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was daisń po dniu twórogoó0ig wrogą wierze i Kościoło" 
wi i zaczepia bezwzględnie i bez uszanowania właśnie | 
to, 00 wam powinno być wzniosłe i święte. ; 
oeo "Nikt nie ma zamiaru utrudniania młodzieży nie = 
 mieokiej drogi do uxzeozywistnienia prawdziwoj wspól= 
noty narodowej, uprawiania szlachetnego poczucia mol 
ności, dọ szozerego patriotyzmu-».»Dlatego wołamy do. 
tej młodzieży: Śpiewajcie swcje pieśni wolnościowe,4A= 
le nie zapominajołje przy tym, 208 prawdziwą wolności 8 
jest wolność eynów Botych| Nie dęgwólcie, aby salache- 
tne piętno tej niezastapicnej welnceści umarniało w c= 
y kowach niewoli grzeohu i poządliwości, Kto Śpiewa piss 
` woinpodoi dla cjozyzny ziemskiej, nie powinien przez 
niewierność eta eię zbiegiam i zdrajcą wobec Boga, Ko= 
Śśoioła i ojosyżny wisosnej. Dużo mówi elg wam o.hersi= 
oznej wielkości, przeoiwatawiając ją ówiadomie i nies 
głusznie pokorze í cierpliwości Ewangelii» Czemu zami- 
loza sią przed wami, de w walce moralne| zachodzi bo= 
hatesatwo? Że zachowanie ozystości chrztu Św. stanowi 
ozyn heroiczny, który w dziedzinie roiigijnej i- pray- 
rodzonej winien spotkać się z tekim uznaniem, na jaki 
zasługuje. Dużo mówi aię wam o ełabościach ludzkich 
w dziejach Kościoła, Czemu zamiloza się przed wami 
wielkie ozyry widniejące nad azląkisem Kościoła poprzez 
wieki, ozemu miiozy sią © świętych, których Kośoiółze 5 
aiebie wydał, czemu milozży się o błogoeławieństwie, VS 
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_którs wypłynęło dla kultury zachodniej z żywotnego zje=. 
ánoosenia Kośołoła a waszym narodem? | 
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+.-*Spędziewamy się, że wierząca młodzież katolicka 

»»Nie da się zwyciężyć złemu, raczej złe dobrem zwy 
oiężyć usiłuje /Rzym. 12,21/, Że najwyższą jej i najs 
~ świętsza ambicja polegać będzis na zdobyciu wieńce zwy” 
 'o0ięstwa na bieżni żywota wiecznego /1 Kor, 9, 24 nijo AS 
/Fregmenty z encykl. o hitleryźmie/ 3 
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Od kilku lat toozy się w Niemozęch rewolucja re- 
ligijna. Zdaniem ks. Michalskiego /Przegl. Powszech. 
1954/, różni się ona od rewolucji bolszewiokiej tylko 
tym, że w Rosji starano się roligię mykorzenió, a tu 
wymienia ele ją. Mianowioie Néísmoy hitlerowskie jako 
"Trzacią Rzesza” wsezsiy na drogę "uzgadniania" -Glsi- 
ohgohaltung- Bez większej trudności "uzgodnity"wra- 
dzę administracyjną i polityczną w różnych ozęściaoch 
kraju, nastąpnie rozwiązały Centrum katolickie, wy” 
tępiważy cozywiścis uprasánio wszelkie organizacje 
międzynarodowę jek komunistów, soojalistów itd.Po u= 
gunięciu żydów zabrały się do "uzgadniań" religij = 
nyoh: W tym jednak onasie doszedł do skutku konkor- 
dat ze Stolioą Apostolską /lipieo 1933/. Reed Hitle- 


ra przyrzekł zupołną swobodę rozwojowi Kościoła kato= ` 


liokiego w Niemozeoh. Ojoiso MAPI poszedł tu jak 
mógł najdalej na rękę rządowi. 32 artykuł zakazywał 
udziału duchowieństwa i zakonników w pastiach polity- 
oznyoh oraz działalności na raeoz tych partii. fBto- 
lioa Ap. ohoieła wezelkimi gposobami zapewnić pokój 


wyznaycom katolioyamu. Pokoju jednak nie osiągnięto. 


Hitleryzm bowiem zaoząż realizować ewoję poglady, bu~- 
dujao wszystko na zasadzie rasy i krwi. 

. Twóroą, a raczej realizatorem, rasizmu jest . 
Adolf Hitler- QOszłowisk nie wykeztatoony, leos baz = 
dzo adolny i umiejący patrzeć na życie». Wychowany 
pod kierunkiem Schónerera /vide Krotowski — Przegląd 
' Powsz.,1934/ w szowiniśmie wezeohniemieokim,jako pro- 
aty robotnik poznał ws Wiedniu słabe strony parlamen- 
taryzmu i demokracji, wyzysk mas robotniozych i nið- 
guniennogó żydów. W 1912 r. przeniósł się do Mona- 
chium» Piękno linii, barw i dźwięków robi na nim 
wielkie wrażsnie, e ład działa nań kontrastowo w po” 
równaniu z zamieszaniem wiedeńskim. Wyciąga więc 
wniosek, iż tylko rasa ozysta germańska tworzyła kul- 
turgprawdzima, i ona powirma zapanować nąd innymi,leos 
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Oy zwyciężyć powinna Zachowaó: sw OKyYGGOŚĆ+ W buda 
wie państwa wszechniemieckisgo podejmuje głoszony da= 
wniej "Drang nach Osten”. Poglądy te sformułował w 
"Mein Kampf” w ozasie pobytu w więzieniu w r-1925.Pa- 
rtię narodowo = socjalistyozńą stworzył w Monachium 
1919 r. Okazał się tu genialnym organizatorem i de- 
magogiem, tak że opanował wkrótoe miasto a potem oa- 
łe Niemoy. Na pole religine skierowali rasizm pumo- 
onioy Hitlera, jak frnest Krieok, Bergmann oraz obe- 
ony naczelnik propagandy Rosenberg. 

E. Krieck nazywa światopogląd Trzeciej Rzeszy 
"realizmom narodowo = heroioznym" /ks. Michalski 
Przegl. Powcg. 1934 "O wychowaniu narodowo goojalie— 
tyoznym"/. Ma on swoją oś /obeonie Hitler/, dwie i=- 
dee ogniskowe, ideę szozytową oraz własną tablioę du- 
ohowych wartości. W dwóch ogniskach znajduje ale i= 
dsa krwi i idea gleby ojczystej. W krwi mieszka prze- 
szłość, rasa, konstytucja a więc z niej rodzi się los 
i oharakter każdego ozłowieka. Z gleby ojozystej i= 
dą siły żywotne na jednostki i narody. Religia wy — 
prowadza śię 2 pędu Życia, który idzie z krwi i przez 
religię zdąża ponad siebie, by z góry wprowadzić de 
siebie nowe siły. Pęd religijny wypowiada się w pc- 
ezji, wyrażając w niej ewą doktrynę, która potem gro- 
madzi koło siebie przekonania oałej rasy w sposób 
spontaniozny, gdyż sama zrodziła się z głębin rasy. 
Filozofia dziejów - wsdług Kriecka — to walka dwóch 
duchów, własnego i obcego, germańskiego i ohrześci = 
jeńskiego. Duch germañeki wychodzi 2 natury i na 
naczelnym miejsou na tablicy duchowych wartości pta- 
wia honor; ohrzęścijaństwo zaś każe naturę gnębić. 
jako źródło grzechu, głosząc ideał mnicha. Wypowia— 


da więc /w dziele "Mensohenformeng"/ walkę ohrześci- 


jaństwu i wszelkiej religii przyjmującej Boga trane- 
oendentalnego, gdyż takie zapatrywanie jest niezgod- 
ne z duohem germańskim. Obeonie ma panować heroicz= 
ny typ religijny wywodzący się z twardej rzeczywist- 
tości, z rasy i krwi, by w służbie dle narodu stać 
się żołnierzem czy robotnikiem, przyjacielem ozy wro- 
giom. ; i 
Bergmann idzie dalej. Nie duoh stworzył mate = 
rię, lecz materia ducha, nie Bóg stworzył ozłowieka 
na swe podobieństwo, leoz ozłowiek stwarza Boga na 
swoje3. z przyrody pochodzą wszelkie ówiętości,z któ- 
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rych największe to naród i życie duohowe ozłowieka. 

A więo Bóg transoendentalny jest tylko wytworem umy- 
słu ludzkiego. (Chrześcijaństwo wniosło w szozepy 
germańskie ideę rozkłądową uzależniając zbawienie 
od oboej interwenoji a nie od właanych sił. nę 

Te i tym podobne teorie spopulacyzow=ał Rosen = 
berg w fascynującej książce pt. "Niemieoki mit XX 
wieku”. Były oztery mity: jeden kościelny, katolio- 
ki, który mówi o zastępstwie Chrystusa na ziemi przez 
papieża, drugi żydowski, głoszący ideę narodu wybra- 
nego, trzeci Lutra, który przywiązął się niewolniozo 
do Biblii, ostatni wreszoię liberalny. Wszystkie mu- 
Bzą uleo dzisiaj mitowi niemieckiemu, który na ołta— 
rzach stawia heroiozny ideał, ponieważ ten mit zro — 
dził się z szlachetnej rasy i krwi nordyjekiej. Się- 
ga on korzeniami do XV wieku, gdy mietrz Eokhart wy- 
powiedział swe myśli o szlachetności krwi i zbunto- 
wał się przeciw wszystkiemu co oboo, przeciw Rzymowi» 

Nie może być zgody między nowym mitem a kościołami 

chrześcijańskimi, bo"ten wyrasta z wolności, z kultu 

krwi i idei obowiązku, zaklętych w germańskiej rasie, 

a kościoły wzniosły na swe sztandary miłość jako ha- 

sło naczelne; nie ma zgody, gdyż miłość zatruwa krew . 

przez współozuoie dla tego, 00 słabezem 8 naród nie- > 

mieoki potrzebuje dla swego życia przestrzeni, więo 
mieczem i pługiem zdobędzie nowo ziemie". /kas.Michal- 

ski - "Nieznanemu Bogu"/. Każda idea międzynarodowa 

osłabia rasę a wigo należy stworzyć reli-gię narodo- As 

WĄ. "Jezusowi należy się cześć, leoz może on być w 

wzorem dla narodu niemieckiego przez swoje życię, GA 

przez porywające słowo, przez przepędzenie przekup- 
niów 2 świątyni, e nie przez cierpienie i krzyż.Krzy- 
że należy usunąć, a na ich miejsce wprowadzić aurowe 
posągi wojennych triumfów. Raz trzeba skończyć ze > 

Starym Testamentem i jego wyznawoami o. CA 

Ozynniki rządowe ofiojalnie nie wprowadzają w ży- 

oie tych konoepoji, leoz dają oh-ętne placet na ich $ 

szerzenie sig. W ostatnioh latach pore w Niem `=- a 

ozech "Reichenskirohe" z "Biskupem Rzegzy” Millerem ko: 

na ozele. Spoczątku opowiedział się przy wierności + 

dla Lutra, leoz wkrótoe wprowadził paragraf aryjski, 

zasadę wodzów w kościele, lojalność na ambonie wobso 

Hitlera, .a w koñou usunięcie Starego testamentu i 

krzyżów, oraz takie oozyszomenie Nowego Testamentu, 

iżby postać Ohrystusa nabrała oech heroioznych. Ku 
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nika "Biskupa Raeszy”: “Chryetue nie jest synem ho: 
żym w grubym sensie biblijnym. Bóg objawił mu się 

w podobny sposób jak A. Hitlerowi... Wyrzekłem się 
radykainie wazystkiego, wszelkiej teologii, wazelkie— 
go wyznania, wszelkiego kościoła, wszęlkiej biblii $ 
by stanąć przed Bogiem % potężną riarą, 1% On może . 
Wszystko odnowió” /za Przegl. Powsz. 1937/. Rosen = 
berg zań wprowadza zamiast ogoi Ecga oześć idesiu he- 
roioznego, Święta "erosów, pisigrzymki do miejeo skro- 
pionych krwią wyznawców Hitlera itd., czyli neu = po= 
ganizm w pełnym znaczeniu: . ; 

Opozycję religijną kościołów vhrabcijañekioh 
zwalcza aię w różny sposób. Z pro'setantami nie li- 
ozono się wiele. Po kilku próbnych 1 ostrych walkach 
okazało R 12 eskty protestanokie nie są zdolne wy- 
trzymać próby ozasu i wchłaniają dosyć posłusznie 
zgubne hasła neo - poganizmu- inaczej przedstawia 


aię sprawa 2 katolicyzmem. Tworzy on w Niemozsoh gru- 


pq siinie zorganizowaną a prócz tsgo ma za sota opi- 
nię ogłago Świata oraz oparole w conkordacie. Mimo 
to rzad skierował nań wszystkię swoje siły, by go na- 
ZLĄĆ do własnych oęlów- Rząd rzekomo nie sprzeciwia 
się religii katolickiej, leoz - jek aię wyraża = TMu= 
si zwalczać tzw. politischer Katho.izismue, tan.spree- 
osne z konkordatem wkraczanie kleru i organizacji ka- - 
toliokich na teren akcji, do której państwo tylko ma 
mieć prawo” /Przagl- Powsz-. 1-108” - Pod tą pokryw= 
ką toczy sig walką przede wszystkim o młodzież, którą 
rząd przemocą, ohoe woielić w szeregi “Jugend Hitler" 
wrogo ustoeunkoyanej względem Kościoła. Coraz więk-. 


's2y keganieo nakłada się na opie e a e. utrud — 


«ia się porozumienie sig biekupów 28 SŚtęlicą Apost»; 
zmniejsza się wpływ duohowieńst:wą na wiernych, ooraz 
więcej księży dostaje się do więzień lub obozów kon- 


—Centracyjnyoh, dochodzi wrsszoie do tego, Że więzi 


się biskupa miśnięńskiego Piotra Legge podozas wizy 
taoji kanonioznej. Prasa hitlerowska ooraz wyraźniej 
Wyságpuje przeciw katolicyzńowi szydząo z niego jako 
2 religii słabych, gloryfikującej żydów. Zachęca ka- 
tolików o niemieokim serou do odstępstwa od "polity- 


ki Watykanu". Przez tę prasę żwaloza się obeonie 


wszżelkę wyznaniowość religijną, gdyż ona rozsadza | 
apójnię narodową; potrzeby duchows me zastąpić Ojózy= 
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zna ozyli "mistyczna ofiara totalnej jednostki dla 
dobra narodowego państwa" /Preegl. Powsz. 1937/. Ka 
żą studentom wypisywać na legitymacjach "Xonfessions- 
los” ozyli bezwyznaniowy, bo - jak mówi Baldur v.Scohi= 
rach = "nia ma prawdziowej społeczności bez religij- 
nego poczucia, leoz religijne poczucie chajdzie się 
beż raligijnego wyznania”. Tę sama laioyzację ezo = 
rzy się w szkole, która przy końcu roku w zupsłności 
ma być przebudowana wędług światopoglądu narodowo = 
goojalistyoznego. Toteż katolioyzm w Niemczech wszel- 
kimi siłami bromi swych praw. Zagranica Zarzuca Mu, 
że idzie na ustępstwa i odgrywa tylko rolę biernego 
widza. Wrrzeozywistoécoi jest inaczej. Jako dowód 
negatywny wystarozy stwierdzić iście szatańską zapal 
ożywość praey hitlerowskiej, z jaką zwaloza działa1- 
ność katolików. Qłos kard. Faulhabera oraz biskupów 
zebranych w Fuldzie wykazuje jasno, jaką droga, idą 
katolicy w Niemozech: praca dla pañatwa, lecz nie u= 
stępstw w sprawach wiary, oraz uteaymynie wpływu na 
młode pokolenie, o które obeonię toczy się zażarta 
Wa, LKA o 

W takiej. to ohwili odezwał się Ojciec Święty za- 
bierając gros w tej sprawie w enoyklioe "Mit brennen= 
der Sorge”, "O położeniu Kościoła katoliokięgo w Rze” 
ezy niemieokiej”, skierowanej do całego gpołoozeństwa 
katoliokiego w Niemozech. W zasadzie jeet to tylko 
przypomnienie elementarnych podstaw wiary ke tolioxiej, 
lecz sam fakt przypominania mówi, 12 wiara ta znaj = 
duje się w wielkim niebezpieozeństwie. Równolegle 
z przypominaniem zasad i właściwych poj ę6 opaga, DETT 
etusio, Kofoiels, prymacie, odkrywa Papież w rótkich 
lecz jasnych słowach błędy szerzące się w Niemoząch, 
na które Rrząd daje oiohą aprobatę: SzaczegÓólny na- 
oisk kładzie ozoigodny Autor na okrutny fatalizm krwi 
i rasy, głoszony przez zwolenników neo — poganizmu s 
prze$trzęga, by rasy lub jednostki ozy innej wartos- 
oi społeoznej nie wynosić do godności nednaturalnej, 
by zachovać całe Objawienie tzn» Stary Testament i 
Nowy, nieskażony. Dalej przypomina rolę Kościoła ka” 


'toliokiege i jegć naturę jako inetytuoji Bożej, zło= 


żonej z ludzi, Instytucja sama jest święta, looz lu= 
dzię są różni, dlatego nie nalęży potępiać instytu- 
oji, gdy się widzi niektóre złę jej ozżłonki."Nie wy= 
starczy być ozłonkiem Kościoła, trzeba być żywym 


; | 
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oztonkiem tego Kościoła — w duohu ż w prawdzie”. A 
więo katolika powinien oeohować dynamizm w zachowa = 
niu i szerzeniu Kościoła, bo tylko wtedy "ohrzeńci - 
jańatwo będzie mogło i będzie mueiało być wzorem i 
przewodnikiem świata”. W ciężkich ohwilaoh, jakie 
nastają, gdzie "ukrytym lub jawnym przymusem, Zastra- 
szeniem, grośhą szkód gospodarozych, zawodowych i in- 
nych wywiera się na wiernych katolików naoisk w kie- - 
runku występowania z Kościoła jako zasłużonej fozmy 
wobeo obeonego państwa" napomina Namiestnik Ohryatu- 
sowy katolików, by pamiętali o tym ostrzeżeniu Zba — 
wioiela: "Kto by zaparł się mnie przed ludźmi, tego 
ząprę się p Ojcem moim, który jsat w niebiesiech”. 
Ohodzi tu bowiem o rzeczy najwyższe, do których po — 
zostaje jedyna droga: bohaterska wierność (hrystuso- 
wi. Kościół narodowy jest "jawnym odszozepieństwem 

i zaprzeczeniem Kościoła Ohrystusowego, skierowanego 
do oałęgo Świata, zbudowanego na opooe Piotrowej, któ- 
ry jeden oieszy eię obietnicą kierownictwa przez Du- 
oha Świętsgo» 

W dalszym oiągu wykązuje Ojoieo Święty błędne 
używanie wyrazów świętych. Objawienie bowiem to nie 
podszepty rasy i krwi; nieśmiertelność nie jest nię- 
ustannym współżyciem w istnieniu narodu; pokora da 
się pogodzić ze zmysłem bohaterskim, nauka o grzechu 
pierworodnym i odkupieniu jest dogmatem wiary; łaska 
nie sprzeciwia sig niemieckiemu oharakterowi, a krzyż 
Ohrystusów winien pozostać sztandarem moralnej więl- 
kości i siły» | 

Zasady moralności muszą się operaó na prawdzi - 
wej i nieskażonej wierze w p, bal a więo kto opiera je 
na zmiennych poglądach subiektywnych, otwiera na of- 
oież bramy s a. rozkładowym. W rozdziale o prawie 
przyrodzonym określą Ojoieo ohrześcijańcywa stosunek 
państwa do jednostki. "Społeczność ustanowił Stwór- 
oa jako środek pełnego rozwoju sil osobowych i spo ~ 
teoznyoh, z których jednostką powinna korzystać dla 
„dobra własnego i ogółu, biorąc od niego i dając mu 
dobro spoteozne ostateoznie ustala się i wyłania z na- 
tury ludzkiej, przeto państwo nigdy nie może dzia - 
łąć przeciw przyrodzonemu prawu jednostki. Kardynal- 
nym prawom jednostki jest prawo wyznawania swej wia” 


ry i ujawniania jej, oraz prawo wychowania dzieci w 
duchu prawdziwej wiary. Potem zwraca aię Namiestnik 


Chrystusowy do młodzieży. Jest to najbardziej ozułe 
miejsoe, o które walozą zażaroie obie strony. Qjoigo 
Święty wspótozuje z prześlaądowaną młodzieżą katolio— 
kę. leog. jeśli koniecznie musi należeć do antyrgli = 
gijnej organizacji "Hitler ~ Jugend", to powinna eta” 
nowozo domagać się oozyszozenia jej z wszelkich prze- 
Janów wrogich wisrze i Kościołowi». Wolno jej pie = 
wać pieśń wolności, uprawiać kulturę ciała, lecz nie 
wolno zapominać o duszy nieśmiertelnej, o Święceniu 
dnia niedzielnego, które ozęsto gwałoono» Kapłanów 
i zakonników zachęca Ojoiseo Święty, by w tak oięż = 
kiolYczasach podwajali siły do życia nienaganego, do 
bezinteresownej i czynnej miłości, ałużenia prawdzie 
i zwalozahia błędu. :W koñou zwracą się Ojoiso Świę= 
ty do. świeckich, a szozególnie do rodzioów, by dziel- 
nie stali przy awoioh prawach przyrodzonych dotycz” 
oyoh wychowania dzieci wsdług przykszań Bozyoh+Jedy- 
nym życzeniem i oelem tego listu jsst pragnienie; by 
Niemoy wróciły na drogę religijnej wierności. 

Taka jest mniej więcej treść odezwy papieskiej. 
Jak słusznie zaznacza Następca Św. Piotra kążde slo- 
wo jest tu odważone, by nie powiedzieć za mało 1 ni~ 
kogo nie obrazić, tak że poruszone są tylko kwestie 
najbardziej bolesne i to w słowach pełnych miłości ił 
¿8100 

Mimo to dają się zauważyć ze strony rządu obu = 
rzenią i skargi, jako by mu się stała wielka krzywda. 
W rzoczywiatosoi list cen zrobił wielkie wrażenie 
nietylko z zawnętrz ale i wewnątrz państwa, gdyż u = 
kązał we właściwym świetle wiele spraw na pozór nie- 
winnych. Rząd hitlerowski podobno nie ohoo zrezygno- 
wać zę ewsj polityki względem Kościoła, co więcej, za- 
powiada otwartę walkę z katolicyzmem» Że Stolioa Apo 
nie ustąpi, to pewne. A więo dla katolików w Niem- 
ozeoh mogą nadejść ozasy gorsze od Neronowych i Dio- 
klecjanowych, ba złość XX wieku ma do pomocy dorobek 
oywilizacyjny oraz wyrafinowane, przewrotność. 
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STUDIA NAD FRANCIBZKANIZMEM 
"AMT 


Nie mate zasługi na polu studiów F ranoiszkań — śe, 
skich położyli Bracia Mniejsi Konwentualni. Pierw =~ 


3 szy i główny ioh wysiłek w zebraniu i opublikowaniu . 
i źródeł hiatoryoznych. Każdy rozumie, że dopóki do =~ — 
X kumenty pozostaną zagrzsbene w arohiwach lub rozpró- = 


szone po książkach, dotąd praca uczonego będzie nig- 


|. wdzięczna, a wyniki jej bardzo ogramiozone, niedokła= `: 
y dne, nieraz wprost fałszywe, 8 przez to nigdy nio de= 
: finitywne. Na to więo zwrócili najpierw uwagę -Kon = "= 


= wentualni. Z pewnośsią Zakon Konwentualnych nie może 
o iść w porównanie z Braómi Mnisjezymi z Quaracohi, z 
ES braku podobnego centrum kultury franoiszkańskiej, 
SE z drugiej jednak strony poszozeogólni uozeni Konwentu- 
alni w'swych wydawniotwach ściśle krytycznych uprze= 
En dzili Braci Mniejszych o jakie półtora wiekuo 
M Spośród wydawców £ródel pierwszy w ozasio 2 
Je jeden z pómiędzy pierwszych w ząsługach wstawił się 
ES P- Giacinto Sbaraglia /1687 - 1764/, pochodzący 2 o= 
oo kolio Forli. -"Nid”“leseto mi bardziej ha sęrou od po- 
E ozątku moich studiów, nad szukanie prawdy, Pyznaje 
sami widząc błędy w publikacjach, postanowiłem nie 
| tworzyć rzeozy nowych, 1602 dokładnie poprawić dru = 
dE gioar: Stad e ODOWA o najbardziej możliwie: e 
> rytyozne wydanie Źródeł. Zostawił szereg rękopisów, 
wiele z nich zoatąło wydanych. Tu trzeba wspomnieć © 
~ o dwóch jego dziełach: oztęry plerwsze tomy "Bulla = 
> > rium Franoidanuwi" od r» 12819 do 1308. 

. T-I /1210-1254/, Romas, 1759, im fo.XLIV pago. 799. 
TII /1254-1264/,1b1,1781,3n fo.XXYIII,peg.595. 
TILI /1264-1287/,ib1,1785, in fo.XVi, pag-813. Be 

Czwartego tomu nie mógł przejrzeć P. Sbaraglia, zabrał '. < 

- tylko materiał, z ozego inni tsologowie Zakonu wydalis < 

T.IV /1288-1303/,ibi, 1768,in fo. XXVII, pag.do4.- = 

i W r. 1780 P. De Latera, Br. Mniejszy obserwant | 
E wydał: "Ad Bullarium Franciecgnum Po. Ho Sbaraglaró eS 

k lementum, previis animadversionibus in notae eiusdem 
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Sbaralase illustratum”, Romae 1780, in fo. XXIV, pago 
174 = 260, /uwagi dyktowane przez duoha polemiki/. = 
WsBullarium Franciscanum” P. Sbaraglia ogłasza dru- 
kiem wszystkie bulle í dekrety kurii papieskiej skie- 
rowane do Zakonu, prowinoji, klasztorów, ozy poszozs- 
gólnych ozłonków Zakonu Braci Mniejszych w ciagu XIII 
wieku. = Drugie dzieło Po. SŚbaregii więlkiej wagi dla 
nas jeste "guplomentum et oastgavio ad Soriptores 
Trium Ordinum $. Franoisoi a Waddingo aliisve desori- 

tos". Opus postumun, Romas, 1806, in fo. VIl1,pago 

84 + O VIII. Wydaniem zajął się współbrat zakonny 
P» Stefano Renaldi» Nowe wydanie zapoczątkował Atti- 
lis Nardecohia z dodatkami To. Aoourti ego /Vol.I,Ro- 
mae, 1908, in fo. po 388, litery A = H; Vvol.II, ibi 
in foo. IV, pago 394, litery I - Q; rosztą wydania 
zajęli się Breoia Mniejsi, oo wnet spodziewamy się u= 
skutsoznią/. 

Na tym samym polu wydawniotw Źródeł podcbnie 
zasłużył sie wyżej wspomniany P. Rinaldi. On pierw- 
azy wydał Żywot Św. 0. Franciszka w opracowaniu To- 
mąeza z Celano /8eraphioi viri 8. Franoisoi Assisia- 
tia Vitae duae auotore Bo. Toma de Celano eius digoi- 
puló, quarum una ad fidem me. recensita, aletera nuno 
primum prodit Romae, 1806,iñ 8-0 = XIV, 286; porewy= 
danie O. D”Alenqon, pag. yXIX e./. Wydał również wo 
dług nowego manuskryptu Lóogondę o życiu Św. Franoi = 
ezka Trzech Towarzyszów /Posaro, 1831/. 

W tym semym kierunku pracuje prawie nam współ = 
ozesny Q. Konrad Rubel, bawarozyk /1842 ~ 1823/.Nie- 
atrudzony ten historyk zajmuję się głównie średnio = 
wieoznymi dziejami Kościoła, & joj tle studjuje his- 
torig Zakonu, korzystając z bogatych dokumentów arohi- 
wów niemięckioh i watykańskich /por. Fraziskanieche 
Studien, 5, 1918, po 307 = 38258; Miscellanea Fraces- 
cansa, 20, 1881, po 28 = 31; Commentarium Ord. Mino 
Oonyent., 11; 1923, p. 22 = 26/- = Owoosm tych po- 
szukiwań są monografie poszozególnych osób, wypadków, 
klasztorów niemisokioh /np-Wurzbuxrg, Spsier, Sohwas— 
bisoh-Gmind eto./. Na uwagę zasługuje "Gosohichte 
dex Oberdeutaohen /Steseburger/ Minoriten Prowinz", 
Wirzburg, 1888, in 8-0 p» 408, z jak najbogatszą do- 
kumentaoj g. 

Nejweżniejeze jednak es trzy jego wydawniotwa 
źródeł: "Provinoiale Ordinie Minorum"; Trzy nowe tc- 
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my Bulląrium Zakonu /1303 — 1431/; "Epitome et Supple- 
mentum do ozterech tomów  "Bullarium" O. Śbaragli» 

1. "Prowincials" Ordinie Minorum vetustisgimum, 
ad Olaras Aquas, 1892, in 4-p p. 92, joet to doku ~ 
ment 2 połowy ozternastego w», używany już przez 
Waddinga i O. Righini O. M. Oonv.; wyliczone są w 
nim prowinoje, wikariaty i konwenty /kustodie/ wraz 
2 imionami sławniejszych braci, którzy w nich byli 
zmarli. 

2. Wydawniotwo "Builarium" zostało przerwane ze 

~- śmieroią O. Sbaragli. Po długiej wiekowej przerwie 
/okres kasaty zakonu i inne trudnoścoi/ Zakon zabio= 
ra się znów do rozpoozęcia dzieła. Powołany do te=- 
go O. Eubel /1887/, będąc zarazem. penitenojariu = 
szem bazaliki św. Piotra w Rzymie, w oiągu 15 lat 
przegląda dokłądnie "Regesta Pontifioum” w archiwum 
watykańgkim nie pomijając innych archiwów zakonnych 
i - Í ostatsoznie wydaje w trzech tomach bulle odnoszk= 
oe się do historii Zakonu, a obejmujące okres 150 
lat /1303 = 1431/. gą to lata najbardziej niejasne 
w naszej hietorii i najmniej studjowane, lata walk 
spirytualnych, lata sohyzm w łonie Kościoła i Zako” 
nu a zarazem lata przygotowania do "Obserwanoji". 
W dziele oprócz wielkiego znaczenia historycznego do- 
kumentów /zaznaozonych numerami 1080, 1506, 1800/, 
2 których korzystał O. Bubel, cenne gą własne uwagi 
Autora. | 
T.y /1303-1334/,Romae typis Vatioanis, 1898, in fo. 
XLII p- 843.W dadatku odbite jest na nowo "Pro- 
Vinciale vyetustiasimum"” i załączona jest lista bra- 
oi wynieąionych do godności kościelnych od r.1223 
do 1334 /nr.275/> i 
T.V1 /13835-1878/,ibi, 1902, LIV,p.687-W dodatku załą” 
cza dwa dokumenty zawierające procesy przeoiwko nie= 
którym Braciom Mnięjszym /r.1337/,"Constitutiones 
Farineriae '/1354/ i braoi wyniesionych do godności 
kościelnych /nr.249/. 
T-VII /1878-1431/,ibi,1904,LVIII p.774.W dodatku 
znajduje się liesta braoi w tym okresie wyniesionych 
na godności /nr.398/. sd 
3. 0. fubel myślał również o potrzebie uczonych i bib- 
liotek,którę nie mogły być zaopatrzone w oztery tomy 
O. Sbaragli,wydane przed wiekiem i dziś już zupełnie 
.  Wwyczerpane.Zabiera aię więc natychmiast do"Epitome" 
=  Ogyli robi skrót ozterech tomów Sbaragli."Epitome "nie 
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| j8si,zwyktym podaniem treści dokumentów papisskion, © 
als jestewosdbkładna przejrzenie i poprawienie ziote 
— Bbamagld,zrobiońne'bazpośrednio 2 oryginałów watykań- 
skioh, arohiwum Zakonu i Św. Konwentu w Asyży z do- 
daniem doktmontów'nowoznalezionych Do "Epitome"do= 
tepzoane jest "Buplementum", gdzie Autor podaje w oa- 
- kości najlepszy tekst najbardziej interesujących dt- 
. kumentów trzynastego wisku: Nie łatwo ocenić znaaze- 
nie tego rodzaju dzieła dla historii Zakonu a nawet 
. oałego Kościoła. Liczba bulli streszozonych dochodzi 
o Go 2210, w dodatku podane sẹ 52 bulle. Również "E- 
,.. pitome" jak i "Bullarium" sę zaopatrzone w dokład== 
. ne i bogate /indeksy/ skorowidży. 0. Eubel ozdobił 
 Zakom pomnikiem "Aere pereńius" wobso wszystkióh u= 
ozonycoh Świata: 5 SWE 
© Nis na bym bye Aeg, praos /zastugi/ nisetru- 
- dżonego-franoisżkahina. 0.. Bubel praewracajao do '- 
2 Kkumenty erchisum watykańskiego dla "Bullarium" ze = 
ral material dla trzech tomów "Hierarohia Catholicos 
$ medii asvii, sive Summorum Pontifióum, So Ro Eo Car- 
dinalium, Ecolesiarua antistitum series e documentis 
 —tabnleril praesertim Vaticani oglleota, digesta et . 
edita" od r. 1198 - 1600, wydana w latach 1898 — 1910. 
Dzieło ogromnego znaczenia dla swych zalet duchowych 
~> i naukowych, nie odzowne dla studiów histerii koście= 
1nej, doozekąło się kilku wydań. Uczony franoisz = 
kański znajdzie tam wiele awoiatsgo materiału. : 
Le émiercia nieodżałowanego O. Eubsla widooznis 
brakło Konwentualnym ozłowieka do dalszego uzupełnie- 
Zo nia "Bullarium”, ekoro dzieło przeniosło się do rąk 
= Braci Mniejszych. I naprawdę ojcowie z Quaracchi 
>. W Yo 1929 publikują nowy tom, zawierający bulle .od 
„ 1431.— 1455 ro. w liozbie 1834 in fo. mniejezym, 58, 
p-B76. Wydaniem kierował g. Ulryk Hintemann 0.F.Mo - 
pl metody Q. Bubela- Nowemu tomowi  Zarmucono 
wa bigdy, że nie nosi liczby postępującej /tom VIII/, 
' . leoz rozpoczyna "Series noya”, a następnie, ża zoe- 
tal wybrpny format mniejszy /o > om/ od poprzednich 
_. tomów. Świadozy to o małym kryterium u wydawców, looz 
- nie zmniejszą znaczenia dzieła». E 
H Widzieliśmy, że dwaj nejbardziej zasłużeni ucze- 


(ni Konwentualni praovją nad jednym przedmiotem i tą 
samą metodą. Wyniki ich praoy przeobfite. Z innych 
- zBsłużonych wydawców, jaoy istnieli w ciągu ostatnie- 
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go dyusetlecta KowętualnyGh,. zasługują, na szozdgól: 
ną, uwagę: O. Beneffi Franoesoo Antonio z Pesaro /1706 
—1788/. Nięznużony zbioracz dokumentów historii Zg- 
konu». Napisał dużo, wydał mato, dzisłka jego zsbarwie- 
„Mię polemiczne w obronie swego Zakonu. Waźżniejaze 
“"Compandio di Storia minoritioa", który to skrót do- 
prowadził me 1580 re, a 0. Rinaldi do 1826 /Pesaro,. 
889, in fo..p. 864/; joss to próba- ponoj: ayntozy - 
historycznej». . i AER E NE sę EN 
0. Mikołaj Papini /tosktfozyk, 1751 - 1834/,g0- 
nargi Zakonu /1803 - 1809/, położył zacłygi ogromno 
troszcząc sig o zabezpieczenie dokumeńtów w okresio 
zaburzeń publiosnmyoh.” Napisax dużo, wsezyatko jednak 
pozostało w rękopisach.  Bronig skutecznie identyoz= 
ności Baka MADAT iso 019% ZNELEZIONEGO U r.1819 
i auvtentycznośbi odpustu Porciunkuli, wrogzeie pisze 
"Storia di 8. Franoseog'd Asiei", /Foligno, R tomy, 
1825 — 1827/0 A Z STAWIANE R Tp 
Po Panfilo da Magliano, od. ry 1874 — 1878 wydaje 
w dwóch tomach "Storia. oompendiosa di Ho Francesco © 
dei Prenosecani", Roma; Velo, XI p» 681 /vol. IVA ów 
Franoiszke do Św. Bonawentury/, val. IX, p:a /oa 
Hieronima 2 Ascoli 1274 do eoboru Konat. 1415/.Krót= 
ka eyntatyozna, z wielkim kryterium obiektywnym napi 
aang historia Zakonu, daid jeszozg użyteczna, osnio - 
ne nawet przęg samych Qbaeorvqnión. O > 
Po PALOMAS. Tui /1834 = 1908/ joet autorem dwu= 
tomoworo żywota Ów. Franoiszka "Stories dą 8, Tnanogs 
aoo" /Palęrmo, 1883/. 0. Palomes przedatawia Ćw» O» 
Pronoiszka na tle stosunków jego ozesów; dzieło kry» 
tyommis a uwnanien przyjęte iing inna języki przo = 
tiunegzono » en y RZ 
Y naszych ozasach w przedmioóie franoiozkeńskim | 
wiele pisar O. Dominik Spáracio /187% + 1939/,8yoylij= 
omyk, polemika jednak dużo.mu zacozkodząłó. . Idąo la~ ` 
dami naszego. 04. Ba d“Aleqon stara się zrehahilito- 
wać postać bro. Fliasza /!8. Antonio Gi Padova a Fro 
Elia", od.II, Milano 923 p. 88/, Pieszo Żywoty Śwe 
Antoniego, Św: Bonawentury i Św» Frenoieska z okazji 
gisedęmeetlooia franciszskanówo Ry 
Zemyxe3jao listę słermiejszych historyków i wyda 
woów Konventualnych, Zaznaczamy, %o zasłużony przeg= 
ląd kultury francigskańgkiej "Mieoelanoa Franaesoena 
fed z. 1885 - 1935 XXXV tomów/ od 191% juź r. publi = 
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kowany jest w Asyżu /przed tym «w foligną staraniem 
Zakonu. Redakoja pozostaje przy założycielu Mons. 
Mioh. Falooi-Pulignani, od r. 1931 przechodzi w rg- 
os Ojoów Świętego Konwentu w Asyżu. W ro 1938 "Mis- 
oellansa” /fommat mniejszy bardziej naukowy/ staję, 
się organem naukowym fakultetu teologioznego w Kol- 
legium Śsrafiokim Braci Mniejszych Konwentualnych 

w Reymie a  zarazom oentrum miłośników nauk fran = 
oiszkańskich, wśród których wystarozy wymienić Q. 
Józefa Abate, który zajął się odrazu publikonaniem 
różnych státutón i dekretów kapituł gensralnyon 1 
prowinojalnych Zakonu. Oby Zakon konwstualnych, któ= 
Ty widzi wzrost powołań, zachowół nadal dawne trady- 


ojo awych ojców, studjujao ję tym objektywizmem . 


również tradycyjnym zgkonow 
> Ñ f/oddsn./ 


3 $ | , 
gpycyni w Place | 


O. WALERTFAN MAGNI. A SPRAWA DY- 
A OE TY TZT ZE ZZ TOKI DA Z ADA ORAZ IM K OWI POWY DOE WYPRZ JIA EEEE NETA LAS 
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- Źródła: '"Enoyklopedia Kościelna".Kas.MN.Nowc — 
dworski» Tom IX /Kepucyni w Polecef. | 
Początki polskiej prowinoji kapuoynów.Ks.Z.Ober- 
tyńeki. Warezawa 1036. oa 

. Bu- Franoòiszsk Berafioki i Jego naśladowcy. Bre 
Honorat kap. T. 1. Warezawa 1901. 

"Die Kapuziner. Von P. Cuthbert 0. M. Sap. Aus 
dem Englisohen bersetzt von P, Juetinien Wid- 
lBdohar Kap. Múnohen. t i 
Unio Ruthonorum. 1632 > 1633. A P.Zacharia ab 
Haarlem O: M. Oap. Tertu 19383. | 
Cerkiew dyzunioka w dawnej Rzeczpospolitej Pol- 

' skiaj. W.Tomkiowioz. Przegl-Powsz.Listopad 1938. 


Dnia 30 kwietnia 1632 r. zgasł ną zayku warsza- 
_ wskim król Zygmunt III Waza. Zmarły włodyka nia ois- 


= zmył ale sympatią i poparoiem narodu, nie umiaż stad 
się wszystkim dla wszystkioh. Obay krwią i poohodre- 


runkach sprawa dyzunioka przybrała joszoze na wadze 


y 


niam, nie potrafił wnikmąć w duohowa, strukturę swych 
poddanych, prowadził politykę filhabsburską, mało 
reg, wśród Polaków, usiłował chan, w ślady 
ilipa II, hiszpańskiego despoty. Mimo jednak wielu 
ujamnych stron jego rządów i wielu gorzkich pomyłek ć 
faktem niezaprzeczonym pozostanie, że z całą oner = 
83%, zaprawionę niekiedy właściwym mu uporem smis = 
rząż do zjednoczenia religijnego narodów składają = 
oyoh sig na całość organizmu państwa polskiego. Hy- 
aitki polejmowans przezeń w sprawie unii Kościołów M5 
mimo ohwilowego, częściowego gukossu, nie doprowa =. =- 
dziły waząkżae problemu do pomyślnego rozwiąeania o. | 
Kwestia unijna pozostała nadal otwartą, «rwawiaos, 
rang na oiele potężnej jeszoze, ohoć już zmierzche- 
jącej Rzaozpospolitej. Rana ta tym więcej zaozęła 
się jątrzyć i rozogniaó, że najstarszy syn i domis- 
many następoa starsgo króla, ulubieniso galachty, 
Władysław, znany © toleranoji religijnej, taktu i c= 
sabiatęgo czaru, bardzo mało okazywał zrozumienia i 
zainteresowania dla głównej troski oałego ojoowskis- - 
go życia — kwestii religijnego zjednoczenia Polski 
w duchu katoliokiej prawomyślności» Jawnym zatem 
było, że psy nejblizasej slękoji siłą rzeczy spra- 
wa ta wypłynie na wiersoh í że nie obejdzie się bəz- 
poważnych trudności zə strony dyzunitów, gotujących 
się do odwetu za rok 18968- i 
Kiedy wigo dzwony stolioy obwieściły hiobcwa, 
wieść, ġo atęrany wiekiem i trudami król oddał Bogu 
ducha, lęk jakiś dziwny 1 trwożne wyczekiwanie zdję- 
ło umysły uniokioh Rusinów i euozerze po katolicku > 
myślących Polaków. Grozę położenia powiększyła j= 
Bacze rómmoozesna prawie wiadomość o wypowiedzeniu SA 
Polsce wojny przes cams moskiewskiego. W takioh wa- 


i stała się niezmirnie drażliwą; w wojnie bowiem z 
ce praia byża pomoo Kozaków ~ ke T 
którzy osując swą cenę i potęgą nie onieszxa | 
zużytkowsć na korzyść dyzunii 1 już na ssjmie kon = 
wokacyj nym wnieśli żądanie "uspoxojenia religii gro ; 
okej". Vytoniona komisja sęjmowa dla spraw wyznanio” 


wych zrędęgowała po długich debatach tekst tzw.- 
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"punktów zaspokojenia obywateli religii grookiejpxió- 
ry mimo rozpaozliwego oporu ze strony metropólity u- 
hlokiego, został zaakceptowany przez królewioza.W ten 
sposób dyzunioi odnieśli poważny sukces, zyskali ofi- 
ojalne uznanie swego obrządku i co najmniej rówacu = 
prawnienis a unitami. Gwałtowna opozycja nunojusza 
Honorata Visoon%i ego oraz grupy katolików nie dopu- 
ściła wprawdzie do zaaprobowania uchwał komisji wyz- 
naniowej przez sejm, dopóki papież nie udzieli im 
swojego "placet", król jednak nie ozekająo na zgodę 
Stolicy Apostolskiej przysięgą na pacta conventa zo= 
bowiązał 0 wyraśnie przed Bogiem i ludźmi do wyko- 
nania punktów paoyfikaojio 

Papież Urban VIII mimo ohwilcwych wahań i skru- 
pułów był jak najlepiej usposobiony dle Władysława,, 


nie tylko bowiem stanął po jego stronie w ozagie o= 


lekoji, ale nawet wszozążł speojalną ad hoo agita = 
pję wśród magnatów 1 szlachty w celu skaptowania : 
stronników gwemu kandydatowi: Ten sentyment papieża 
dla Władysława był naturalnym następstwem przekony = 
wujących wywodów vc. Waleriana Magni, który nie zaś 
sypiał eprawy swego królewokiego przyjaciela, lecz 
pracował niezmordowanie nad urobieniem svosownych o= 
ninii i nastrojów na dworze rzymskim Toteż jak grom 
z jasnego nieba uderzyła papieża właść o punktach pa- 
oyfikaoji a więc © tym, że Władysław okazał mię nie= - 
godnym pokładanego w nim zau/ania». Zanim jednak e = 
nergiozny protest Kurii rzyrokiej doszedł. do Warsza- 
wy, sprawy polskie wzięły dońć niespodziewany obrót. 
Sejm koronaoyjny, zebrany w krakowie absolutnie nie 
ohoiał sie zgodzić na zatwiedzenie ustępstw dla dy- 
zunitów bez uprzedniej aprobaty papieża, ponieważ je- 
dnak wypadki polityczne nagliły, król zwołał radę 
rzeczoznawoów = teologów, ażoby rozasrzygnęła, ozy 
może z ozystym eumieniem wykonać zaprzgiężone na ole- 
koji punkta zaspokojenia. Na ozłonka tej rady zapro= 
sił również o. Waleriana Magni, zwierzohniką misji 
w Ozeohaoh. Wazysoy zebrani jednogłośnie dali od = 


powiedź negatywną, 3 WyjątKiEM=«» De Waleriana i re- 
ktore akademii krakowskiej. Dyplomata kapuoyúski 

w uzesadnianiu swojego stanowiska powoływał się na 

- ówozesną koniunkturę polityczną Polski, która boz 
zgrania wszystkich sił narodowych nie byłaby w moż = 
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ry czyń dobrze 


RZKAKE > 
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| wolę ponad. wazolnąj 
.£€ts$pt szumny nasezyo! 

4 60 dzwonią przedziwne shorały 

wpopxzek ci i, wzdłuż. 


"Gdy Mistrz = WiaYr je w. EAS zesttoi | 
i rozpuści po strunach łanów wiotkie palos, 

ta spod strun tych, raz wraz tryskeją; 
polonezy y matury í walos..> 


des, polki i obsrki, 

,krakowiaki buńozuczne, najhardsze; 

i te stare pełno tragioznej zadumy: . 
ASCO ongi krwawe mórsze... qe 


Nawet wieczór, kiedy się gwar. ludzki 

4 ptamazęcy Świergot wkrąg uśmięrsy: 

"można słyszsć jak. pszeńioEne staja, 
"gra swój hejnał z oz dy ro wieży... 


Koncert ..« Wyka. ye. inem gwiżdże we síolinio, > 
proso sekund ragno tnie 3 przem okiście zsiewa: = 
na altówce ostro jęczmień zbyrczy; i rat 

ida owies - ni to klarnet oudnie Śpiewa... 


oKukurudra bas trzyta i rządzi: : 
. grnon, ©Wób, łubin ptrakami rng w orineże, 
8 peasnioa złooista wrar z żytem: s ; 
dE główny ton w. orkiestzze wiedzie śmiele... A 
i X s : 
od, przelewna, 16kka muzyka płynie, ` 
a> jędrnie polską, a huozna. kapela, 
" roztrząsa gsię po lasach d góraoh; - 
PA ugoraon, i łąkach się rozściela..«- 


_ Nieraz, to zboża wszystkie pianissimo: 
szemrzą przesłodko i brzęczą, 
/gwarzą, jak gazdy poważnie i mądrze, 

_. 8z8leszozą sen jakiś owiany teores 


4 ozasem, to gniewnie się zjeżą, 
 zadrżą, wygną się, wyprężą w łuk ~ 
GZM dtopooą, Byczą i jeoza, 

IGE aż podnosi się świst, wrzawa, 1 huk! 


MIA, wola, mocarnie i groénie, 
i pędzą gdzieś w wirzs rozpętanych dudnień, 
w aząle “zaga twanyoh pląsów, . 

nawzajem się A AS okrutnie! 


"Zda ele, 2e straszny Giez mściwy, | 
usiadł na kark  Śrałych połaci 1 gna; © 0.550. 
bo widać Cień osarny , ogromny, ter 2 BR 
jak wionie. po. polaoh 1. gna„.«:1 0. da 


1 wtedy pod mieźdżącym tohnieniem tajemntoryoh pier 
poż dótknięciem niewidzialnych rąk, TEA 
kezdy kłos, każde źdźbło brzmi głęboko 1 barmiie, 

Tytujosnie 1 donośnie, - jak gong: pS 


1 wtedy spod każdego kłóska RA: 
rzewny się akord dobywa i o. 111086 bind + SA 
każde boleśnie  eią skarży o 15 0 
i „szlocha, 07 pęknię ty APO, 


R” 1 to jest R wuj ai symfonia, 

"388 e BEŻRIĄCĄ | Ea eros maestogo, OPS ZE 
y dto. niczem marez Chopina, 

o Jano „słuchać i syoić się. grosa). 


de Jest to tak wiejrie AN e 
| 8: „odtworzyć ludzki duch nie: PIORA; de je $ 
ta o riemia, naszą polska y.emla . wrz e 
o gh, morsem zde Aokota. Y AOS 


ry 


O STANISŁAWIE WYBPIAŃSGYKIM 


i 


JEGO TWÓRCZO8OL ń 


0o do "Warszawianki" moglibyśmy jeszoze dorzu- 
oió kilka uwag natury formalnej. Mianowicie zazna= 
ozyć należy, że Wyspiański uniał się doskonale posłu 
giwaó na modłę ówozesnego modernizmu nastrojami, prze 
oguoiami i niedopowiedzaniami /Chopioki =~ Maria/» 

. Skutkiem tego "Warszawianoe" niemal zupełnie brak 


właściwej akcji. Jest w niej jedynie atmosfera tra- 
giozna, szereg luźnie powiązanych ze soba wizji ar- 
tystyognych tak potężnych i z taką aiłą sugostyma, 
dziążających, że niepodobna oprzeć się uczuciu gro- 
zy i lęku bijącego z ich wysoko patetyoznyoh soen. 
OBła fabuła osnuta jest ną tle wydarzenia histo 
ryoznego- Godnym jest podkreślenia, Że poeta w Odda 
... waniu pewnych faktów z przeszłości okązał się oAłod= 
-~ nym krytykiem i nie naruszył w niozym prawdy histo — 
`: ryosnej. Obraz np. Chiopiokiego za małymi wyjątkami 
wypadł bardzo ozozęśliwie zwłaszoza w zakresie wyś = 
wietlania jego komlekeu psychicznego, powstałego 8 
tkiem krytyki niezdecydowanych jego rządów dyktator 
akioh» Oświetlająo bowiem s sprawę z historyoz = 
- nego punktu widzenia, przyznać trzeba, 20 krytyka ta 
"byłe niemal zupełnie usasadniona. OChłopioki bądąo 
zwolennikiem polityki minimaliatyoznej, zaęążał jody- 
nie do tego, aby wymóo na cesarzu poszanowanie dla. 
-  przepidów konstytucji 1 by, broń Boże, nie obrazić 
cara. Dopiero gdy Mikołaj I oświadozył kategorycz - 
nie, że z buntownikami w układy wchodzić nie będzie, 
wtedy Chżopioki zmienił kierunek swej polityki i na=. 
- brał Bzozerego przekonania dla sprawy niepodległoś = 
-  Qiowaj. Nieszozęśliwy jednak wypadek pod Olszynką 
_  mniwsozył wszelkie nadzieje powetańeów i plany stars Y 
. go generatao : AO 


a 
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Podobnie Wyspiański i w oharakterystyce innych >: 
oeoh Uhtopiokiego-qpari mię dość Ściśle na wątkach 
historyoznych. pirori merma ar | y loda -OpOREO 

Nietrudno tez zauważyć 1liaznych odskoozni do pg - 
ezji romantycznej, objawiających się już nie tylko <~ 
w podejmowaniu pewnych motywów, ale wręcz w nawiązy= ' 
waniu do niektórych sytuacji. Tak np- Maria jest-. 
właściwie Rosa, Weneda, jest jej, jak się ktoś wyraził 
drugim siostrzanym wydaniem. $, ; 


í tiña f . 


A EB DL An , 


"Wosole” w nieśmiertelnym dorobku tuórozym Wys= 


 piańskiego jost dziełem szozytowym > Przystępuj 40 do - 
jego analizy, ohoiałoby.mi gig w dytyrawbioznym Sza”. 
- le dzikich, sawrbtnych, zytnów unięsienia krzyczeć i. 


wołać głosami wszystkich stworzeń;. dąó, grzwieć i tra 


- bić fanfaronadą tonów zgrzytliwych, piskliwych i tak 
' warkliwych, jak zajadłych peów szozśtanie, jak zażar= ` 
oje wadtozących dzikich zwierz ujadenis, jak.w EOZ=* 


ezalałej burzy piorunów hurgotliwe trzaskanie"=« J8= 


dnoozęśnie pragnąkbtym przybrać, 
p łarzozem utkanym Arsohny robotą JASNYM, jak ełtonsoz= 


na pożoga, skrzęcoa się W koliekach Tal, wzdymaj ący0oh 


sią leniwie pod wiotką przysłoną mgisł, > zdobnym, 


: jak tafla lapislezuli roziskrzona srebrnymi gwośdzia= 


mi, po którym wekróś skrzeń diamentów, brylantów, 5587 
firów i pryzmatowych szkieł przelątywałyby lotem biy- 
skawicy wszerz i wzdłuż, w poprzek i na vkos selady ~ 


'nows smugi refleksów. A głowę uetroiłbym.w puszystę . 
Spis soki piór, mieniących sie w lazurowym powi — 
trza i 
 stroitbym wówczas swe strwiy głosowe na tak oięnki 1 
 mistęrny,ultratenorowy *r7l , by mowa moja była, jak 
'rennych ptasząt świergotliwy épłer, lub jak rozkoży= 
 sanych pezsnioznych łanów view, albo jak gaikoWwsgo = 
/ adróju ozarodzisjski szmer, ozy leśnyoh drzew ciohy. AK" 
szym i łagodny wichor. Bo tyiko w tya migotliwym ACE 
_ przybranin i tak dygsonansowyu shazmonizowaniu potrafił 
 byw godnie oddać ~ z jednej strony Kkarsgandsyosna grozę, 


rysmtale "bajsoznie kolorową” tęczą barw I nae- 
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odziać i upetrzyó się 


pełną zgrzytów i porywów dramatyoznyoh, zaprawioną 
w najwznioślejszych, patatyoznych wybuchach wulkani= 
oznego natohniehia z sarkasmem, ironią i oiętą saty- 
rą na ówozesne polskie stosunki kulturalne, spoleoz- 
ne, a nawet polityczne: ; z drugiej — piękno, wdzięk, 
prostotę i tę "bajecznie kolorową" idyllę, jaką "We— 
sele" w swych realno-efemeryoznych ramach zaozaro = 
watoo 

vWeęsele” w twórozości Wyspiańskiego, a namab w 
oałej naszej literaturze jost dziełem, powiedziałbym 
aroydziełem, wyjątkowym, jedynym w swoim rodzaju.Gdy— 
by mię spyteno któremu w zespole utworów Wyspiańskie— 
go oddałbym prym, powierzając mu grę pierwesych skrzy 
pieo? Bez wahania obdarzyłbym tą rolą "Wegole". U= 
ozyniłbym to zaś nie dlatego, ¿o w!"Wesolu" wyst gpu 
je słomiany OHOOHOŁ, który z wysokości skrzyni gospo- 
darekiej na zwykłych patykach wyoina oigho a atocmne 
melodie. Ani też niə dlatogo, że "Wesele" jest utwo- 
rem przez cały oiąg którego "ałychać huozne wesolis- 
ko, buozaoe basy; kozę gkrzypieo, niesforny klar- 
net, hukanie Chłopów i bab i, przsgłuszający wszystką 
nutę, jeden melodyjny sawa i rumot tupających banoe- ` 
PAY, 00 się kręcą w zbitęj masie, w takt ginącej we 
wrzewie piosenki...'* Leoz dlatego, 20 "Wegels" jost 
dla Wyspiańskiego dramatem najoharaktosyctycoznisj = 
szym, 3 którym srós2 się i zaespolił tak oilo, 14 
powiedzieć można, że "Wegolą” i Wyspiański — to jed- 
no. Związek zachodzęcy między Wyspiańskim a jego "*We- 
solem” nie jest ozystym stosunkiem autora do swego 
dzieła, loog jest stosunkiem o wielo głębszym,i isto- 
tniejszym, ~ stosunkiem, jakiisetnioje między krzykiem 
zbolałej duszy a sama, duszą. Jak wigo Krasiński 
ohoiał na grobowou Słowaokiego położyć napis: "Autoro- 
wi Anhellego", podobnie i na krypoie Wyspiańskiego 
możnyby wypisać: "Autorowi Fesę lagt, 

Epokowym dziełem joet "Wesele". Jego vhipnoty — 
ozna siła sugeatii wieloma : więzami przykuwa uwa- 
gQ czytelnika. Przede wszystkim swą goenioznością, 
rytmiozną wartkością, jędrnością i niezwykłą dobitno- 
ścią dialogów. Skutkiem ozego se soen tego resortu, 
które niozym innym nie sa, jak ezeregiem migawkowych, . 
niezwykle trafnych zdjęć fotografioznych tryska życie 
z cele, swą bezpośredniością, różnorodnością i brawu = 
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rows, żywiołowością. Raz roztacza przed nami poeta 
jaskrawe i bujne Życie ohłopskie, to znowu przymglo= ` 
ne, nierealne, sucha i nio niewarte życie miejskich 
inteligentów na rozliozne głuche półtony i blade pół 
oienie rozozionkowane. A dalej, plastycznym, kunsz= 
townym zarysem oharakterów, szeroką sxalą wrażeń i 
nastrojów, wywoływanych zazwyczaj zespoleniem nisz- 
wykiyoh — jakże jednak wyszukanych w awej prostooiet 
- efektów malarskioh i muzycznych wespół z wokaluymio 
Co jednak nas w "Wegelu"najbardzisj uderza = to nie- 
wątpliwie ta niezrównaną umiejętność poety przecho = 


dzenia od rzeczywistości do symbolu, od werwy i nie- 


mal melo-dramatyoznej groteski do najwyższych azozy- 
tów waniosłości i patosu, ~ ten spacer, jak się je - 
den z recenzentów wyraził, w poprzek całego utworu 

rzeczywistości popod ramię s ideowościę i symbolis = 
tyką. Te dowolność arżystycozna w pewnych momentach - 
dochodzi do tak fantastycznych komplikacji, że omy 
telnik zmuszony jest raz po raz na nowo brać się za 
bary z wewnętrzną ideę a raozej z kompleksem idei. 


 Ozasami są wprost niemożliwe do rozwikłania. Zwłąsz=- 


oza, jeśli się nie jest dostatecznie obznajomionym 
z Ówozesnym życiem, z ówczesną rzeczywistością pols- 
ką, na tle której autor osnuł swój dramat. 

Ohoąc zatem przystąpić do szozegółowego omayda- 
nia "Wesela”, na zasądzie logiki konsekwentnego dzia- 
tania, nieodzowną jest rzeczą uprzednio . A 6 


PODMALOWANIE TEA" 


Romantyzm polski jako wytwór po największej oz 
ści waretwy arystokratycznej w swym bogatym 1 tak r 
źnorodnym spadku literaokim nie pozostawił nam wier = 
nej, w niczym nięzakłamenej sylwetki ohłopa polskie — 
g0, ~ takiego, jakim on jest w rzeczywistości, = tano. 


(e krwi i kości. W miarę jak ideologia Towe Demokraty- 
oznego poozęże zapuszozać korzonki wśród społeczeństwa 


polskiego, sprawa ludowa poczęła g dniem każdym pray- 


 bierać na zmaozeniu i na rozgłosie. Szczególnie sir i= 
nym rezonem odbiła aię .w kręgach polskiej arystokra = 

Oji- W przeciągu krótkiego stosunkowo ozasu dokonało = 
się w mentalności naszej inteligencji "gruntome"prze 


grupowanie dotychczasowych pojęć. I chłop atar się 
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modnym. Poozeto sig nim na gwałt Interesowaó darzao 
go jak najdalej idęoq sympatią i ustępetwami. Wyra- 
tem tych nastrojów było uailne dążenie zbliżenia się 
- do chłopa i nawiązania z nim bliższych stogunków.Nie 
= gazozęściem jednak tego ruchu było, że pochodził on 
~ 8 nieczystych, egoizmem i fałszem zatrutych nastawień 
' psychioznych. "Elita" bowiem mieszczańska usiłująca 
. nawiązać Śoiólejszy kontakt s ohłopem nie ozyniła 
- tego bynajmniej z jakiohś oharytatywnych osy też in- 
= nyoh społsozno-filantropijnych pobudex, leog po pro- 
stu powodowała sig włąsnyn interesem. Nie ohodziło im 
= © poprawienie oiężkiej doli chłopskiej, ale o zaspo =~ 
~ kojenie swych zblazowanych umysłów nowymi wrażeniami 
1 nowymi emocjami. Stąd te oały ten proces nie byt 
_" posbawiony pewnego rodzaju niezdrowych manier, pocig 
-~ Bajacyoh za sobą w ostatecznym epilogu las rozozaro- 
~ wań i spmopotreasków. Patrzono się na polskiego kmio 
ka mocno zgaróżowione, w dodatku od strony eatetyzu- 
jącej, poetyzującej, konwenojonalno-sielankowej,ar = 
. *yatyoznej, a nigdy od atrony prawdziwej, azaroj, twa 
 rdsj i realnej rmeczywietośoi. 
Tyle niewłaściwych zwyrodnień i zmanierowań na 
polu stosunków sosjalnych. 
m Nie lepiej przedstawiał sig reeozoatan i w innych 
dziedzinach życia polskiego, zwłąszoza w zakresie u~: 
atosunkowania się do sztuki i do historii narodowej. 
|. Przypomnijmy, żę był to okres modernizmu, okres, 
= w którym wezechwiadnie panował zarówno w malarstwie 
jak i w literaturze prąd zwany impreajonizmem. U nas 
w Polsos również prąd ten odbił się głośnym echem 
.. znajdując wielu zwolenników, głównię w Przybyszewskim. 
On to właśnie podrużując dłuższy azas po zachodniej 
` Europie, szozególnie zaś po Niemozech, przesiąkł do - 
- głęti zasadami kosmopolityoznymi, których odpowiedni 
| kiem na grunoie kultury było hasło: 8 z tuka dla 
, 88m Guk i. Jego naczelną tezą była idea "na g iej 
~ duaz y" 4.j. duszy wyzutej ze wszelkich norm i 
więzów etycznych, duezy, której ster władzy rządzącej 
 dzierżyć powinien nie rozum ale inatynkt, 00 więcej os 
- ohuć /straszne!/. Oto typowy przedstawiciel polskiego 
dekadentyzmu, polskiego modernizmu, polskiego neoro- | 
uantyzmu, przedstawiciel epoki Młodej Pol- 
8 Xx i. 


Neoromantyzm, jak wiemy, był w zasadzie reakcją 
przeciwko mąterialistycozno-racjonalistyoznemu pozy = 
tyzmowi, uznającemu w ozłowieku tylko suchy rozsądek 
i guohe rozumowanie, pozostawiając natomiast w ole =- 
niu i na uboozu gtronę uczuciową i w ogóle oały mos- 
pół siz żywiołowych, tkwiących silnymi korzeniami w 
psychice oziowisozej. Dlatego też teraz w Młodej Pol 
800 w myśl Przybyszewakiego hasta "nagiej duszy! za= 
rysowuje się nowe ujęcie ozłowieka. Człowieka pier =~ 
wotnego z oałym bogactwem jego natury nieokiełznanej;, 
ze wszystkimi jego namiętnościami, zmysłowościami i 
„zgon: Człowieka pozbawionego wyższej idei i sta- 

ego pionu moralnego. Człowieka o niewyrobionym ży = 
Giu wewnętrznym, przez którego RS yi jak przez si- 
to przepływają fale wrażeń i uozuó, leoz ozuć w zna- 
czeniu impulsów somatycznych, fizjologicznych i su = 
biektywnych a nigdy w zrozumieniu stanów opartych na 
pon otn duohowym, będących pozytywnym wynikiem wysił 
u woli, dążącej wytrwale do poznania prawdy bezwzg- 
1ędnej. Błędem takiego ujęcia było, że ozłowiek tego 
ez aj by nie rozróżniał wartości od przyjemności i nie 
- atarał się zapanować nad swą naturą. Jakkolwiek przy- 
znać trzęba, że i takie typy noce To tenon nie były 
oboe. Nio więo dziwnego, że u modernistów obok lu — 
dzi-bydlaków i nieonych byozków w równej mierzę mo- 
żemy spotkać ludzi-herosów i prawdziwych bohaterówo 
zagadnieniem modernistów przeto tragioznym było 

to, że dążąo do osiągnięcia pełni Życia, do zaistnię 
nia oałą swą osobą, widzieli równocześnie bolesny. 
rozdźwięk między ciałem i duszę, między spirytualiz- 
mem a zmysłowością, między idealizmem i ekatatyczną 
tęsknotą wyzwolenia się z ciała a materializmem po = 
łę07 nym z pragnieniem konkretnego Życia. Dlatego to 
"epoka ta — jak ją oharakteryzuje Kołaczkowski - 18” 
ozy kult nagości i wyuzdanie z przeduchowionym misty 
oyzmem, stąd czyny modernistów aą zarazem grzechem 

i świętością, stąd kult grzechu i jednoczesne u nich 
rozterki sumienia. Zaranie naszego modernizmu pogia- 


da rysy podobne do tych, które oharakteryzują u jed- 


nostki okres dojrzewania płoiowego". 
0d. q/ 
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: 1297 wi.ywy wyw UJ YW u Li ii Ka Fl, 
O ozym tu dumać na krakowskim brukul.. Ozy może 
o tym słonsozku kochanym, 00 wetajao rano ńlą swoje 
-~ psotne promyki w otwarte okna sypialnyoh ubikeoji i 
" igrająo rozkosznie na wargach, poliozkach i włosach 
śpiących słodko pisezozoszków spędzą ím sen z powiek, 
-Ogy może o upalnym skwarze godzin południowych,k*ó = 
re obezwładnie ozłowieka i odbiera mu ochotę do ja 
kiejkolwiek, najlżsjszej ohoóby przoy? Jzozęśliwy 
zaprawię wówozas ten, kto mając ohłodną, zaoiszną 09” 
le "do kwadratu" i wygone łóżko może beztrosko, nis- 
pomny na egzamina i zdawki zarywaó boskiego spoz 
ku, wyciągać się, słodko drzewa i o niebieskich śnić 
międatach. Zali może poezja minionych dni, uroczych, 
azozęśliwych, błogich rozmarza duszą, wyobraénie,pa- 
mięć i rozum, unosząc je aż tam, heñ, w zaświaty, w 
ten la-zur nieba, po którym słońce pnia się w górę, 
kędy jasne, wiotkie, leciuchne obłoczki mkną w niezne— 
ne dale?!.. Okrutny jest ten błękit wiosennego sxls-. 
pienia niebios. Jego niepokalłana ozystość, królsowski 
majestat i bezbrzeżny ogrom przeraża oczy; która wo” 
lą patrzeć na rzeczywistość przez ulotną, eteryozną 
mgłę tesknioy i zamyślenią przyrody. Jakoś nieswoj 
` sko czuje aig serce rozmiłowane w jesiennym krajobra- 
zie pod tym jaskrawym namiotem, wśród przelewających 
się fal głosu, tuxkotu, ruchu a  zarazam radosnego 
szozebiotu i kwilenia ptasząto Nie zawrotna tempo 
życia miejskiego, nie azalony wir myśli, ozynów 1 
słów, ale sieleka, anielska idylla wakacyjne, owiana 
jakimé emgtnya urokiem wspomnień, wskrzeszająca na 
każdym kroku pamiątki przeszłości, zamarłe formy 1 
kształty, niegdyś surowe i prozaiozne e Azif... go- 
dne epopei. .Ten nieoceniony Rozwadów ze swą wieczo- 
rną oisząę i reohotaniem żab w odległych mokradła Ch ; 
te niezapomniane przechadzki w lesyi bory pełne kwie- 
Oig, borówek, rosśpiewanych, radością tryskajeoyok 
; rozgwarów i gaworzeń ptaków leśnych, to niewyozerpa” 
na skarbnica pereł i brylantów, z których było utka- 
ne nasze życie aetudenokie przez trzy długie lata. 
Wewnętrzny, istotny blask tych szarych, zwyczajnych 


na pozór dni nie objawiał się nau wówczas, gdyśmy ju 
przeżywali po raz pierwszy, Qociəto z» mgły oddalenia, 
przez perspektywę ozasu wszystxię owe bezcenne, dro 
gie wartości. wyszły na wierzch, przybrały najpiękniej- 
szo barry 1 rwą seroa ku sobie... Rwa nisodparcie. 
Szumi tam drzewa atuletzie, ówiadki jedyne a serde- 
ozne naszych wzruszeń, płaczów, radości i smutków. 
Tętni w arteriach ziemi zasypany stawsk, ulubione 
miejsce wisozornego spoczynku, Wierny towarzysz na- 
szych rozmów, tęsknot, obaw i nadziei. Teraz, ogród 
pozbawiony tej ozdoby, wygląda dziko i oboo, jakby mu 
Bsros wyjęto>» Bzy kwitnące nad wodą, oudne, ogrcm 
ne lilie wodne i nsnufary, rosścielające swo potężna 
ramiona na przeźrcozej tafli stawu, wazymtko GO ZB ~ 
mario, przestało żyć w rzeczywistości, ale gdzieś w 
kąciksoh pamigoi i wycbraźni kryją ele zaginione 
keztałty i w chwilach samotności wołają niejako © 
drugi byt, o życie, ale nie na marnej, niewizigoznej 
ziemi, lecz w ogrodzie duszy, pcdlewanym tęsknotą a 
ogrzewanym ciepłem uczuć najwnętzzniejBzych Dusza - 


to wielka orenżoria przeszłości. Egzotyka jej kwia= 


tów o cats nisbo przewyższa ckązy prawdziwych oisp = 
larnianyoh roślin tropikalnych Życiodajne słonko u- 
kojnego humoru, rozkwitłego na gruzach dawnych tra- 
gizmów, bólów, rozterek i zawodów jest ogrodnikiem 
niezrównanym. Nio śmiertelnego, nic brudnego, nio 
skażonego błotem ziemi nie utrzyma się pod jego 
tohnieniem. .Opadnie jak zeschły liść, ozacem prze = 
topi się na szozęsną wizję, łzy wyciskającą. Wszyst= 
ko w tym oudownym ogrodzie przeszłości jest mite, 
ozerowne, ponętne, NAZNACZONE stygma tem ukochanie besz 
miary. A życie płynie, ogród się powiększa, kwiatów 


przybywa. 1 to, 00 teraz może przyjmujemy z drma- 


9 ironioznym zagięciem kącików ust, oo może wywo” 
ikja uśmiech politowania na naszej twarzy, kiedyś 


| stanie się dla nas krynioą bezcennych wartości 1 


wspomnień. Ozas, ten wielki rześbiarm wykuwa 00r8Z 
to nows formy, a stare zsohowuje w zakamarkach du — 
szy, ażeby w ohwili sposobnej, gdy maska znudzenia 


A  Basępi nes lioa, pociągmąć i przywiązać umęczoną 


myśl do minionej treści, zakletej w fantazyjnych na- 


|.  ożyniach. 
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Nie zdziwią się chyba Ozytelnioy, gdy im powiem, 


że uozucie, jakiego doznaję spoglądając oczyma duszy 


E 


na dal, gd mięsiąo,można oałkiem trafnie i słusznie 
porównać ze stanem psychioznym konia, który wziął 
trudną przeszkodę i z triumfalną miną zwycięzoy do ~ 
maga się wymownie nagrody za wysiłek, chociażby w po- 
staci prozaioznego cukru. Cały kompleks wrażeń 1 
przeżyć związanych nierozdzilnie z oatatnim miesią- 
oem roku szkolnego jest nacechowany zaweze znamie = 
niem typowo sztubaokim. Wtedy dopiero dorastający 
młody ozłowisk poznaje niedwuznacznie, że mimo weze- 
likioh marzęń, wyobrażeń i idealnyoh mrzonek o sobie 
i swoim etosunku do otoczenia pozostaje jeszoze na = 
dal studentem w oałym ka JA słowa znaczeniu tj» słabą, 
marną istotą, o niezdecydowanej fizjognomii epołeocz= 
nej, podlegającą wieoznym usterkom i wadom wieku 
azkolnego. Toteż po przebyciu ostatniej katarakty, 
jaką stanowią bez wątpienia wezystkie zabiegi i po- 
wikłania poprzedzające ofiojalny finał calorooznoj 
uoświaty", ezozęśliwy wybranieo losu lubi wprawdzie 
opowiadać per longum et latum o swoich tarapatach, 
ohwilowych upadkach i ostatsoznych gukoesach, ale , 
gdyby mu tak na serio zaproponowano powtórzenie se = 
zonu egzaminowsgo, odżegnywałby się od tej "łaski" 
wszelkimi sposobami i wezwałby, na pomoo oąły arsenał 
awoioh wiadomości, błyskotliwych frazesów i najwymo- 
wniejszych argumentów dla wykazania niedorzeozności 
takiej propozycji. Jednym słowem egzamina i zdawki 


przeciętny uozeń traktuje zawsze i traktować nie 


A jako pewnego rodzaju "malum necessarium", 
tóre tolerować można, gdy się musi, ale do którego 
rwać się trąciłoby już ozymá więcej niż zwykłą, fan — 
faronadą uozniowską. Śoiśle mówiąc sam akt formalny 
egzaminów nie jest żadną okropnością, ale te wielkie 
przygotowania, ta sztuozna atmosfera, jake, student 
musi przez kilka > cja oddychać jest po prostu nia 
do wytrzymania. Cata owa parada mogia-by być prze- 
wybornym tematom do komedii pt. "Wiele hałasu o nio" 
Oozywiście, że po szczęśli przebrnięcoiu tego szko- 
pułu rodzi sie w duszy błogie uozucie zadowolenia o=- 
raz świadomość należytego wypełnienia obowiązków, ~ 
le w każdym razie "nie warta skórka wyprawy". Ażeby 


„Jednak uniknąć przykrych nieporozumień, uprzedzam, 


30 zk a / 


że mojo wywody na temat egzaminów mają znaczenie ty- 
lko z punktu widzenia psychologicznego, © ile egza -- 
min rozważa się jalcprzeżycie peyohiozne, bynajmniej 
zaś nie przesądzają jego wartości pedagogioznych i 
dyacyplinarnych 

Nie będę tracił ozasu i atłasu na Bzozegółowe o” 


 pisywanie wszystkioh egzaminów, jakie miały miejeos 


w ostątnim miesiącu, sa one bowiem do siebie podobne, 
Jak dwie krople wody. Zawsze w takim wypadku jest 
ktoś mniej lub więcej oiekawy, który pyta, i ktoś 
mniej lub więcej wymowny, który odpowiada. Ta inte- 
regująca rozmowa trwa około kwadransa. Zapewne jest 
ona bardzo oiekawa, kiedy nawet osoby wysoko posta — 
wione sohodzą sie gremialnie, aby jej posłuchać Efe- 
ktem formalnym egzaminu jest promocja do klasy nas = 
tepnoj. Nie trzeba chyba dodawać, Żę ilość i jakość 
zdawsk wypadły równie imponująco. Wazysoy dawali od- 
powiedzi zadowalające, toteż żniwo /ozyt. zakończe - 
nie roku/ było w weselu. 

Ale porzuémy ten wieozny, nieśmiertelny w swoim 
nudziaretwie temat, oderwijmy oozy od skryptów i 
książek a skierujmy je na jaśniejezą etrong naszej 
rzeczywistości. Otóż np. dn. 18 ozęrwoa pojechali- 
śmy do Więliozki zwiedzać kopalnię pod opieką o. Jem 
rzego» Kopalnia, jak kopalnia, widziałem w ¿yoiu tę 
jednę, więc nie mem jej z ozym porównywać. Jakiohś 
specjalnych, osobliwych wrażeń nie doznalem.  Atmos- 
fera przesiąknięta solą jadalną, przemysłową i bydlę 
oą nie nadawała eię na Środowisko dla poetyoznyoh 


wzruszeń i romantycznych wizji» Kaplice, komory, sa~ 


le, stawy, owszem ładne, nawet świetne w swoim rodzą 
ju dzieła ludzkich umysłów i rąk, ale przecież nie 
dorównują obrazom fantazji». Jedynie jazda windę ma 
ła w gobis 008 z Żżywiołowego pędu i jarięjó dzikiej, 
pierwotnej rozkoszy. . Cóż, kiedy trwała niezmier- ` 


- nie krótko. Jako pamiątkę uniosłem z Wieliozki ruinę | 


fantaatycznych wyobrażeń zdemolowanych dosgzozętnie 
twardą, brutainą dłonią okrutnej rzeczywistości ,oraz 
figurki z Boli kamiennej, przedstawiające orzęłka i 
krzyżyk. 

im. 24 ozerwoa "Pański Lotnik", 0. Peregryn 
Malinowski, misjonarz dla Syrii i Mezopotamii, jak 
głosi napis na obrazku prymioyjnym, otrzymał áwigoo- 
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nia kapłańekie. W najbliższą saé niedzielę tj. 27 
ozerwoą odprawił pierwszą mszę św. przy lioznym udzia 
le wiernych. Zaraz nazajutrz pojsohał Wiel. Prymi = 
ojanr w swoje rodzinne strony. 
Dzień 30 ozerwoa był u nas dniem jubileuszowym. 
O. Gwardian cohohodził hucznie dwudziestopięciolsoia 
kapłaństwa. Obeoność najwyższych dygnitarzy naszsj 
Prowinoji craz kwiatu naszych młodych keięży, przy = 
byłych na egzamina, dodała jeszoze splendoru uroozy= 
stośoi, która zresztą i bez tego zapowiadała się obie 
oująco-. Brać kleryoxa, kierowana subtelnym wyczuciem 
niecodziennej sytuacji przygotowała za sprawą 0. dr 
Ksawerego i O. Jana oficjalną akademię na oześć Ju — 
bilata. (Ozęści muzyczne i śpiewacze akademii wyko = 
nai ohór kleryków pod mietrzowską dyrektywą Dyr. Bo 
 Wallek=Walewskiego. Imię jego mówi nie tylko samo 
za siebie ale i za oałą imprezę, której był duszą to 
też nie Śmiem kusić się o odtworzenie słowami oałej 
. maestrii eartystyoznej dyrygenta i zespołu, ujawnio- 
nej na tym występie, Mowę gratulacyjną wygłosił z 
właściwym sobie, serdecznym wylaniem 0. Kosma, były 
kapelan Legionów, Dekląmacoję pięknego wiersza Juli 
na Ejemonda pto: "Legenda c drzewach” dał nam fro.Abel- 
przy akompaniamenoie fortepianowym p. Wallek-Walew = 
skiego » ar jubileuszowy, dzieło malarskie kleryka- 
artysty, fro Tytusa wręczył 0. Owardianowi wraz z 
wyrazami ję wią przywiązania faktyczny dziekan 
kleryków fr. Medard; Wruęzony tylu cozywistymi dowe 
dami miłości i szacunku, odpowiedział Gzoigodny Boha 
ter dnia mową pełną serdeoznyoh akoentów i podzigko- 
wań, która wywarła na wszystkich obeonyoh bardzo do- 
datnie wrażenie. | 
w + Å + 
de Kochany *Wzlooie"! - Takiś ty ładny, żółoiutki, 
pękaty, taką masz ujmującę, sympatyczną powierzchow- 
ność, a jednak może scbie nawet nie zdajesz sprawy, 
ile poohianiasz ozasu, pracy, nerwów i trudu- Bujasz 
sobie, nasz latawczę, nie dbając o los swoich producen- 
tów. Wołaęz za każdym razem o osiemnaście skrzydeł, 
_ jakbyś nie wiedział o tym, 20 nie tylko z pąpisru sa 
one zrobione,ele i z naszego wnętrza wydarte. Poskro- 
. mimy więc twoje zapały, w jakim zaś stopniu - zobaczymy. 
| 3 : Mizantrop. - . 
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Nie sposób jest przedstawić oałokształt Życia 
organizacji wytosteęj z pobudek nadprzyrodzonych. Dzią 
łalność jej bowiem zawsze będzie mieó dwie strony, 
wswnęttrzną, nie podpadająoą pod kontrolę zmysłów oraz 
zęwnętrzne, ozyli wo A Stogunex ich jest vaki, że 
zewnętrzna povinna być wyrazem wownętrznaj, ż8 powi- 
nna czarpać z niej awe soki i użfźniać glebę, na któ 
rej ma zakwitnaó bogate życie duchowe. W tym też Świa 
tla, m tego właśnie stenowiska ohosmy spojrzeć na zaw. 
Albir, działalność Związku Misyjnego. 

1/ Pierwszorzędną pozycję w bilansie ozynności 
Związku stanowią zebrania miesięcznę, zwoływans w os- 
tatnię niedzielę każdego miesiąca. Były one widomym 
znakiem duohbowej łączności ozłonków, oraż dawały oka- 
zję do wzajemnego porozumienia i przedyskutowania 


wapólnie wielu aktualnych spraw, jakie brea g 


w toku naszej dzi-ałalności. Ogółem zebrań było pig 
Każde z nich zawierało w swoim programie referat na 
temat misyjny, dyskusję, oraz dowolne a pożyteczne 
dla organizacji projekty. 

27 Obok sebran statut i konstytucje Związku prze 
widuja jeszoze urządzanie akademii „chę Aa żyję: Pierw= 
sza z nioh odbyła się z okazji święta Matki Dobrego 
Pasterza, Patronki Związku. Poprzedziła ją wspólna 


nowenna Porcie ze śpiewaniem pieśni maryjnyoh.Ata- 
y 


demia, o której już byłą awago ozasu wa"Wzlocie" 
wzmianka; wypadła zadowalająco. Na uwagę zasługuje 
referat pt. 


tola». 

3/ Ażeby uzmysłowić jako tako ozłonkom Związku 
prace, wysiłki i mozoły podejmowane przez misjonarzy 
dla pozyskiwania dusz Ohrystusowi, postarał się za - 


= rząd organizecji o klisze ilustrujące tereny misyjse 
= W Rodezji Pn., które następnie po dwakroć wyświetlano, 
| Yaz w auli teologioznej dnia 26 grudnia ub. r., drugi 


raz 8 kwietnia w refektarsu. 
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Unia i neo-unia” wygłoszony przez fr. Au- 
relego i deklamacja pt. "Boży zew" w wykonaniu fr.Ana- 


WNE, 


4/ Akoja znaozkowa prowadzona przez speojaln E 
dział Z. M. zebrała dosyć bogaty plon, jeśli o 


¿y nasze ograniozone możliwości i niezbyt aprzyjają- 
oe warunki, mianowioie około 50 tysięcy zużytych ma- 
Yoko 

5/ Korespondenoja Z. M. jest jeszoze w powija = 
kaoh. Trwałe stosunki listowne utrzymujemy z jednym 
dopiero stowarzyszeniem, mianowicie z Kołem misyjnym 
kleryków 00. Kapucynów w Lublinie. Poza tym wysłaliś- 
my list do alumnów rozwadowskiego Seminarium z pro- 
pozycją utworzenia analogtoznej organizacji misyjnej, 
jak dotąd jednak bez widocznego skutku. Nawst nie ra- 
ozono nam odpowiedzieć. informacji w sprawie zakłada 
nia Kółek misyjnych udzieliliśmy również listownie 
jednemu z kaięży Bęrnardynów Prowincji Śląskiej. 


8 ż fr- Zbigniew fro. Zdzisław 
E wiospreze8. i sekretarz. 


Przypominamy Wielebnym 
Ozytelnikom, żę sezon konkursowy 
już się zacząt! 

Królewski miesiąc lipieo roztoczył 
przed nami cały przepych swej iś- 
cie monarazej wspaniałości! 

Żywinmy niepionna na- 
dzie j ę, że każdy z zaintere- 
sowanych przyśle nam bodaj 

zdr A złotych blasków i pro- 
mieni zaklętych w ozarodziej 
ska formę atowa. ja- 


Redakoja 
"Wzlotu Serafiokiego" 
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lt: A sób 12 RR SLR w, 
>` /14 1ip./ Fr.Bonawenturze, który dal ai g." 

t i 9 8 uż poznać 
Ozytelnikom "Wzlotu" ze swbh poważnych Sio coraz! 
kterze socjalnym, składamy na dzień Świętego Doktora 
Seraf» serdeozne wyrazy 2yozeño 
/15 lip»./ Wiel. O.Henryk, wielos popularny profesor 
na naszym studium filozoficznym zeohoe z okazji Swyoh 
imienin przyjąć ad wszystkich kleryków = studentów 

—zapewnienie wielkich i wielu imieninowych życzeń. 

/17 1lip./ Fr.Aleksemu, najmniejszemu obywatelowi na- 
szej kieryokiej społeozności, składamy w imieninowym 
podarku życzenia wszystkiego "najwyższego" e 
/20 lip./ Przewielebny Ojoieo Ozesław raczy przyjąć 
życzenia błogoeławieńetw Bożych w Śwych rozlioznych 
pracach podejmowanych dla dobra dusz i Matki Prowincji. 
/22 1ip./ Wislebnemu O. Bolesławowi, gwardianowi , któ 
ry ze specjalną sympatią odnosi się do naszych róż= 
norakioh wysiłków, składamy w podzięce specjalne ser- 
deozne życzenia z okazji Jego Imienin» j 
/22 lip./ Br.Krzyeztofowi ślemy imieninowe pozdrowinia 
/23 lip./ Br-Teofilowi, seniorowi krakowskiego konwen= 
tu i miatrzowi paru krawieokioh pokoleń, Życzymy dłu= 

ioh i po dawnemu rześkioh lat Życia. f 

728 11p./ Fr. Innooentemu niezrównanemu w naszym Śro- 
dowisku przedgtawicielowi najlepszego lwowskiego tem- 
peramentu, składamy wezysoy naj lepsze bratnio=kleryo= 
kie życzenia imieninowe. 

/% gierp./ Wiel-O.Kasjanowi, który od pierwszego dnia 
zaistnienia "Wzlotu” poprzez trzeohletnią doig 1 nie= 
dolę był jego stałym P E tny i doradog, skła= 
damy za pośredniotwom "Wzlotu" życzenia Bożego błogo= 

; sławieństwa w tak owoonie zapowiadającej się pracy ka= 

A płańskięj « > dą 

i /7 eierp./ Fr-Kajotanowi składamy gorącó imieninowe 

życzenia. 

; /9 siorp./ Przew. O, Romanowi, grardianowi, przeByła= 
$ my ze atożeosnego krakowskiego klasztoru dużo serde = 

oznych życzeń z okązji Imienin. ; ` 
/10 sgierp>/ Wiel-O-Laurentemu zgłębiającemu w Wieoz- 
nym Mięfoia z właściwa sobie ekrupulatnościa filogo=e -- 


 /16 sierp./ Br. Joaohimowi, znanemu na oałą Prowin- 
- 0ję mistrzowi sztuki kucharskiej, przesyłają, w tym 
'. roku z oddali /niestety/ ważysoy Klerycy serdeczne 
- życzenia "sto lat". 
/186 sierp./ Er. Kornelowi, niedawno odznaczonemu 
- świadectwem dojrzałości, 2yo2ymy z okazji Imienin 
dużo powodzeń na studiach wyższych. 

_ /48 sierp./ Fr. Włodzimierzowi, nowemu adeptowi Św» 
~ Teologii, składamy braterskie, kleryokie życzenia 

- Imieninowe. 
= /80 sierp./ Wiel. O- Bernardowi przypominamy się 
przynajmniej raz do roku około Jego Imienin dla zło 
żenia Mu serdecznych, najszozerszychrżyczeń wszel = 
kiego błogosławieństwa i opieki Bożej w kapłańskiej 
pracy - 
.  /80 sierp./ Br. Szozepanowi życzymy w dniu Imienin 
Guo Bożej pomocy w oiężkioh zakonnych pracach. 
=~ /25 sierp-/ Przew. O. Ludwikowi, prefektowi naszego- 
~ . klerykatu i dyrektorowi całego studium filozofiezno- 
| teologicznego składamy wszysoy Klerycy na dzień Jego 
Imienin gorące, serdeczne życzenia wszelkich Bożych 
błogosławieństw - | 
/26 sierp./ Br. Roohowi życzymy wielę Bożej łaski. 
/28 sierp./ Wielebnemu O. Augustymowi, prefektowi 
= Seminarium Sorafiokiego w Rozwadowie, życzymy dużo 
aria Pod w wychowywaniu najmłodszych eorafiokioh 
= /81 eierp./ Br. Rajmondowi przesyłany braterskio ży» 
' . ©ezenia prawdziwego Bożego szozęścią». t 
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